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FAZA PRZYGOTOWAWCZA 

· Współpraca pomiędzy SGH a SOGANG UNIVERSITY została zawiązana w roku 2008 i wiedza na temat uczelni była znikoma. Jak się okazało już po dokonaniu przydziałów Sogang jest prywatna uczelnią prowadzaną przez Jezuitów (czyt. Uczelnią katolicką). Jeśli chodzi o formularze to przy wypełnianiu i kompletowaniu pomogła nam p. Agata Żuchowska, więc był to proces bezbolesny. 
· Jedynym kłopotem może być formularz zdrowotny, który jest bardzo szczegółowy. Jako że nie jestem z Warszawy i nie korzystałem nigdy ze służby zdrowia w stolicy zmuszony byłem do skorzystania z usług prywatnej przychodni ( kłopot stanowi fakt, że formularz trzeba wypełnić w języku angielskim a w przychodniach uczelnianych znajomość angielskiego jest znikoma!). Koszt razem z prześwietleniem klatki piersiowej i  próbą tuberkulinową ( nie jest to zbyt popularne badanie, ale formularz Sogang niestety tego wymaga) to ok. 300 PLN, więc radzę uruchomić kontakty i znajomości, może uda wam się tego kosztu uniknąć. 
· Wiza nie stanowi problemu ( wiza 6-miesięczna: jednokrotna - 50USD; wielokrotna 80USD ( w ambasadzie płacimy w dolarach, więc radze upewnić się co do ceny i mieć przygotowaną gotówkę). Aby uzyskać wizę należy przedstawić w ambasadzie Letter of Acceptance przesyłany przez SU (Sogang University) do SGH. Proces wydawania wizy zajmuje ok. 3-4 dni roboczych, przy czym informacja o możliwości odebrania paszportu przekazywana jest telefonicznie. Nie pamiętam dokładnych dat, natomiast presji czasu przy tej formalności nie ma, ponieważ list z SU przesyłany został ok. 2 miesięcy przed planowanym rozpoczęciem semestru w Korei. 
· Warto również wyrobić sobie ubezpieczenie ( karta ISIC jest honorowana, przy czym dla bezpieczeństwa warto zabrać ze sobą papierową wersję umowy – z opisanymi warunkami ubezpieczenia – jest to zawsze jednocześnie po polsku i po angielsku). 
· Odnośnie formalności wyjazdowych na SGH odsyłam do informacji na stronie SGH, nie przysporzyły one jednak żadnych większych problemów. 
· W kwestiach finansowych nie polecam korzystania z usług CITIBANKU ( miałem założone konto dolarowe). Co prawda jest to bank również obecny w Korei natomiast jedyna zaleta posiadania konta w tym banku to możliwość bezpłatnego wypłacania gotówki w bankomatach CITIBANKU ( nie ma możliwości wypłacenia dolarów, przy innych bankomatach opłata ok. 3 USD za transakcje), których de facto w Korei nie ma za wiele. Bank ten stosował również nieczyste zagrywki przy obliczaniu kursu wymiany dla kart kredytowych, dlatego całościowo odradzam korzystanie z usług tego banku. Nie znam ofert wszystkich banków, ale np. mBANK oferuje bezpłatne korzystanie z wszystkich bankomatów na całym świecie, więc jest to oferta bardziej przystępna. Karta kredytowa jest powszechnie akceptowana i może się okazać przydatna, na przykład przy kupowaniu biletów lotniczych ( jakbyście chcieli gdzieś podróżować. Jako takich kantorów w Korei nie ma, więc jeśli ktoś chciałby zabrać ze sobą większą ilość gotówki w dolarach żeby zaoszczędzić na bankowych kursach wymiany to nie ma to sensu, bo banki ( poza lotniskiem gdzie znajduje się chyba jedyny kantor) i tak są jedynym miejscem gdzie możemy dokonać wymiany. 
· Celowe wyrabianie kart zniżkowych typu EURO26 nie jest potrzebne, bo w Korei zniżki przyznawane są raczej na podstawie legitymacji wydanej przez uczelnie koreańska i to też w niewielu miejscach. 
· Co do wyboru przedmiotów to są informacja na ten temat zostanie do was wysłana ze stosownym wyprzedzeniem – należy wybrać przedmioty wcześniej i po zatwierdzeniu przez SGH wysłać razem z pozostałymi dokumentami. Wybór nie jest w żaden sposób wiążący, więc się tym nie przejmujcie. Na miejscu możecie dokonać selekcji jeszcze raz. 
· W sprawie rzeczy, które warto ze sobą zabrać odsyłam do części dotyczącej akademika.
· Jeszcze jedna sprawa, – jeśli chcecie prowadzić samochód w Korei ( np. na wycieczce na JEJU ISLAND – preferowany środek lokomocji) to zawczasu wyróbcie sobie międzynarodowe prawo jazdy – nie ma ustępstw w tej kwestii.
PRZYJAZD NA UNIWERSYTET
· Niestety nie będę w stanie udzielić bardziej szczegółowych informacji dotyczących ekonomicznego sposobu dostania się do Korei wybrałem się tam bowiem koleją transsyberyjska zwiedzając po drodze Moskwę, Irkuck, Bajkał, Mongolię oraz Pekin. Jeżeli ktoś chciałby powtórzyć tą trasę to zachęcam do skontaktowania się ze mną – z przyjemnością podzielę się doświadczeniem w tej dziedzinie. Zanim zapadła decyzja, że wybierzemy taką wersje dostania się do Korei to znalazłem ciekawą ofertę Emirates Airlines z Londynu do Seulu w dwie strony za około 2000 PLN. W trakcie dotarły też do mnie wiadomości o promocjach Finnair. Generalnie to radzę raczej sprawdzać loty z Londynu lub z Niemiec, bo wychodzi to znacznie taniej niż bilet bezpośredni z Warszawy do Seulu. 
· Jeszcze przed wyjazdem skontaktuje się z wami wasz Buddy. My nie skorzystaliśmy z oferty odebrania nas z lotniska przez buddiego, bo pierwsze parę dni w Seulu spędziliśmy na własną rękę. Dojazd z lotniska jest łatwy – można skorzystać albo z Airport Limousin nr 6002 – 8000W do centrum – lub do Lotniska Gimpo ( możecie porównać cenę na Incheon, bo nie pamiętam) i stamtąd kontynuować metrem. 
· Sieć metra jest nowoczesna i wygodna ( pamiętajcie tylko, że miejsca na końcach wagonów przeznaczone są dla osób starszych – unikniecie w ten sposób niemiłego zderzenia z kulturą, gdzie wiek jest wyznacznikiem statusu społecznego, na nas nakrzyczano za złamanie tej zasady), przejazdy od 900W ( przy wykupionej karcie miejskiej – karta bezpłatna – w komunikacji miejskiej w Seulu nie ma biletów dziennych czy miesięcznych – istnieją tylko bilety przejazdowe) do 1400W w zależności od pokonywanych odległości. 
· Uniwersytet jest bardzo dobrze zlokalizowany  - znajduje się pomiędzy stacja metra Shinchon i Ewha Women’s University ( linia zielona nr2 – okrężna) oraz stacją Daeheung na linii brązowej (nr6). 
· W akademiku można się zakwaterować w określonych dniach – daty zostaną wam podane przez uczelnie – nie powinno być problemu z zakwaterowaniem po tym okresie, – ale nie jestem pewien czy można to zrobić wcześniej, – jeśli się nie mylę nie było takiej możliwości. 
· W tym okresie organizowane jest również spotkanie wprowadzające ( ma formę wykładu zakończonego obiadem powitalnym), na którym będzie trzeba zadeklarować, na jaki i czy w ogóle kurs języka koreańskiego chcecie się zapisać ( polecam, – mimo że kończy się to egzaminem to jest to bardzo ciekawa przygoda – nawet jeśli jeden semestr to jest za krótko żeby opanować koreański w stopniu choćby podstawowym). 
· Poinformują was również na tym spotkaniu o polityce uczelni – np. o obowiązkowej obecności na przedmiotach ( FA system, – czyli nie zaliczenie przedmiotu ze względu na niewystarczającą frekwencję), o procedurze zmian zarejestrowanych przedmiotów – wszystkiego dokonujemy w Internecie w pierwszym tygodniu po przybyciu – natomiast jeśli chcecie zrezygnować z jakiegoś przedmiotu można to uczynić przez cały pierwszy miesiąc. 
· Szczegółowo również zostaniecie poinformowani o konieczności i sposobie zarejestrowania się w Urzędzie imigracyjnym ( trzeba wyrobić sobie Alien Registration Card, która później się wam praktyczne do niczego nie przyda – być może jest wymagana przy zakładaniu konta w Koreańskim banku, ale chyba można i bez tej karty to zrobić. Większość Koreańczyków jest bardzo praworządna i przesadnie zorganizowana – nie musicie się spieszyć z rejestracją ani nie jest konieczne umawianie się na konkretną godzinę, gdyż nie zaobserwowałem tam zbyt długich kolejek. Pamiętajcie, że to trwa ok. 2 tyg. i na ten czas musicie zostawić swój paszport, więc jeśli planujecie jakieś wojaże na początku semestru to poczekajcie z rejestracją – macie na to ok. 1 miesiąca. W razie zgubienia karty też się raczej nie przejmujcie – jedna osoba była w takiej sytuacji i nie było problemu z opuszczeniem Korei.
· Pewnie się już orientujecie ze telefony komórkowe pochodzące spoza Korei w tym państwie są bezużyteczne, bo po prostu nie działają. Zakup starego aparatu jest kosztem rzędu 30.000 – 40.000 W. Przy tym konieczna będzie pomoc buddiego lub innej zaprzyjaźnionej osoby pochodzenia koreańskiego, bo na dogadanie się po angielsku w salonach sprzedaży nie macie co liczyć. Oferta różnych operatorów ( jak prawie w każdej branży są to trzy firmy) jest do siebie mocno zbliżona i opłaty za połączenia czy za sms są w porównaniu do Polski bardzo niskie, więc nie ma sensu za dużo kombinować – kupowanie jakiegoś fantastycznego aparatu jest zbędnym wydatkiem gdyż koreańskie aparaty również nie działają poza granicami tego państwa. Polecam sprawienie sobie telefonu pre-paid gdyż jest to niewielki koszt – doładowanie za 10.000 W powinno spokojnie starczyć na 1 miesiąc- a okaże się to bardzo przydatne, jeśli chcecie prowadzić ciekawe życie towarzyskie – poza facebookiem, listami mailingowymi czy informacjami przekazywanymi z ust do ust – komórka pozostaje najpopularniejszym i najwygodniejszym środkiem porozumiewania się. 
· W pierwszym tygodniu musicie również opłacić akademik i jeśli się na to zdecydujecie wyżywienie. Cena jest nie mała – za 4 miesiące zapłaciliśmy ok. 1.200.000W za miejsce w pokoju 2osobowym ( ceny zostaną wam przedstawione wcześniej – z moich źródeł wynika, że zostały już podniesione) oraz ok. 560.000W za kafeterię ( dwa posiłki dziennie – śniadanie w godz. 7:30 – 9:00, oraz obiad w godz. 16:30 – 18:00). Większość osób dokonuje zapłaty przelewem międzynarodowym ( nie jest to najlepsza opcja – gdyż za taki przelew oczywiście się płaci). Można zrobić to inaczej – wypłacić pieniądze w banku – np mBank – wtedy nie ponosicie opłat za wypłatę i wpłacenie w banku ( tam gdzie znajduje się konto akademika – informacji o tym banku udzielą wam w biurze). Wtedy należy z pokwitowaniem wybrać się do biura Akademika i im je pokazać – i problem z głowy. Angielski w bankach nie jest również zbyt rozpowszechniony, ale cierpliwość i dobra wola pozwolą wam to załatwić w miarę sprawnie. Przygotujcie sobie dane do wpłaty – wyraźnie i jasno napisane, bo w naszym przypadku urzędniczka pomyliła konta ( osobne jest konto za akademik i osobne za wyżywienie) nie robili nam z tym jednak problemu w biurze Akademika. W przypadkach ekstremalnych pozwolili na zapłatę gotówką w biurze, – ale raczej tego nie próbujcie, bo będą niezadowoleni ( w Korei największy nominał to 10.000W co oznacza ze za akademik zapłacicie ok. 120 banknotów – przygotujcie sobie przestrzenne portfele na pobyt w Korei). W razie jeśli nie wyrobicie się w terminie to nie powinni was wyrzucić – ‘przypadki ekstremalne’ opłacały akademik w połowie semestru i nie spotkały ich żadne konsekwencje. 
· Ciężko mi powiedzieć jak łatwo będzie wam się odnaleźć w tej nowej rzeczywistości na początku, gdyż my byliśmy już po 1 miesiącu zadziwiania się Azja jak tam dotarliśmy. Podejrzewam, że mały szok jednak przeżyjecie, ale przecież o to chodzi (.    
OPIS PRZEDMIOTOW
· Standardowo przedmioty w Korei odbywają się dwa razy w tygodniu po 75 min i mają wartość 3 pkt ECTS ( nie są to te same punkty, co na SGH, więc się nie martwcie, bo nikt was nie zmusi do 10 przedmiotów). Język angielski na tych zajęciach wygląda różnie, część wykładowców posługuję się językiem Kinglish, który jest trochę trudniejszy do zrozumienia niż typowy angielski (. Również studenci koreańscy posługują się angielskim w różnym stopniu, co pewnie odczujecie ( przeważnie częścią zaliczenia przedmiotu jest wykonanie grupowej prezentacji czy referatu). Jest to o tyle zadziwiające, że aby dostać się do tej uczelni koreański student musi zdać egzamin kompetencyjny z języka angielskiego – a dla sporej części nawet zwykła, podstawowa rozmowa w tym języku jest nie do przebrnięcia. Spotkacie też na pewno dużo osób, które posługują się angielskim płynnie ( wersja amerykańska przeważa), więc nie powinno być tak źle. Stopień trudności jest zróżnicowany – niektóre z osób na wymianie miały bardzo dużo pracy – nawet przy 4-5 przedmiotach ( ilość standardowa, zdecydowanie nie polecam brania więcej przedmiotów), moje wybory okazały się trafne – przedmioty nie były trudne do zaliczenia, a nawet otrzymania dobrych ocen, a były przy tym ciekawe. Również standardem jest sesja połówkowa i sesja końcowa w semestrze.
· KNOWLEDGE MANAGEMENT & SERVICE INNOVATION – Prof. Kim, Yong Jin (kim jąg dżin – to polska transliteracja ():

Przedmiotu nie mogę zaliczyć do udanych. Nie wnosi zbyt wiele użytecznej wiedzy. Prowadzący mówi po angielsku dobrze ( pracował lub uczył się w Stanach, już nie pamiętam), ma jednak nieprzyjemną manierę podkreślania swojej wartości i swojego statusu społecznego, przez co sprawiał wrażenie osoby zadufanej w sobie. Wszystkie materiały potrzebne do wykładu dostępne są w Internecie. Pierwsze 4-5 zajęć to tzw. Wprowadzenie do przedmiotu – będą to wykłady prowadzone przez Profesora. Od wykładu 6-7 zacznie się więcej pracy ze strony uczniów niż wykładowcy. Już na początku zostaniecie przydzieleni do 3-4 osobowej grupy, z którą będziecie współpracować przez cały semestr. Do wykonania są dwie prezentacje na temat przydzielonych artykułów ( zasadniczo jest jedna prezentacja, ale funkcjonuje cos takiego jak możliwość wykonania drugiej prezentacji dla chętnych – nie dajcie się zmylić tej nazwie – dla koreańskiego studenta oznacza to tyle samo, co obowiązkowa – w sumie nie było grupy, która by się nie ‘zgłosiła’ do tej dodatkowej pracy. Na koniec semestru należy również na wybrany temat, związany z wykładem napisać prace zaliczeniową ( w tej samej małej grupie) i zaprezentować przed klasą. W zależności od tego, która jest to prezentacja limit czasowy wynosi od 60 min do 20 min. Obydwa testy ( w połowie semestru i na koniec) są wielo/jednokrotnego wyboru ( czasem jest to zmieniane) typu ‘ open book’. Prezentacje i raport wymaga trochę wysiłku, natomiast same egzaminy są bardzo łatwe. Otrzymanie bardzo dobrej oceny na koniec jest stosunkowo łatwe. Ze względu na brak sympatii do wykładowcy nie polecam jednak tego przedmiotu. Moja ocena:3,5
· BUSINESS ENGLISH PRACTICE – Prof. Chae, Hyeon Son (cze hjon son):
Tak, wiem, że już gdzieś to robiliście. Byliśmy we dwoje Polaków jedynymi osobami niekoreańskiego pochodzenia na tym wykładzie, ale wspominam go bardzo dobrze. Przydane do przypomnienia sobie języka biznesowego, oraz stosunkowo najłatwiej jest Ti nawiązać kontaktu ze studentami koreańskimi – zajęcia interaktywne, ciekawie prowadzone, będziecie mieli dużo okazji do rozmowy z koreańskimi studentami – doskonała okazja żeby więcej dowiedzieć się o Korei a także dobrze zareklamować swój własny kraj. Egzaminy połówkowy i końcowy łatwy do zaliczenia – składa się z dwóch części – egzaminu pisemnego i ustnego ( może się to zmienić  - w naszym przypadku było to rozmowa kwalifikacyjna oraz spotkanie biznesowe ( przygotowywane w grupie). Jeśli się na to zdecydujecie to upewnijcie się, że przydzielono was to tej właśnie wykładowczyni, bo dotarły do mnie słuchy, że inni wykładowcy są mniej przyjemni i wprowadzają znacznie gorszą atmosferę w klasie. Do kupienia podręcznik – ceny nie pamiętam, ale nie była wygórowana. Ogólnie przedmiot przyjemny i warty polecenia. Tu nie trzeba się już bać o poziom angielskiego wykładowcy (. Mój ocena:5
· ESSENTIAL THEMES OF ISLAM – Prof. Neal S. Robinson:

Ten wykład prowadzony jest przez Brytyjczyka, zdecydowanie specjalisty w swojej dziedzinie. Dla ułatwienia na każdych zajęciach rozdawane są kartki-notatki z wyszczególnionymi częściami wykładu. Pomaga to zachować koncentrację i prowadzić notatki. Jest to typowy wykład urozmaicany anegdotkami i innymi ciekawymi opowieściami. Pomaga zdecydowanie doinformować się w kwestiach islamu, jego zasad i tradycji. Nie ma nacisku na wyuczenie się szczegółów z historii tej religii. ( Należy jedynie zapamiętać 6 najważniejszych dat). Brak wiedzy na temat islamu jest przez profesora preferowany, ale jeśli jakaś wiedza jest, to również bardzo mile widziane. Do zakupienia są książka profesora ( ksero wykonane przez jego asystenta – pokazuje to, jaki dystans ma do siebie wykładowca i jaki ma stosunek do studentów) oraz ksero innych przydatnych materiałów. Egzamin połówkowy to krótkie eseje na wybrane tematy ( kilka z nich można odrzucić), czasu i kartek jest dużo, więc nie trzeba się tym martwić. Profesor kładzie nacisk bardziej na przekaz niż gramatyczna poprawność. Zaliczenie końcowe dostaje się po napisaniu pracy ok. 10 stron na wybrany przez siebie temat. Wykład bywał czasem nudny, natomiast tematyka jako taka jest ciekawa i zaliczenie nie stanowi żadnego problemu. Moja ocena:5.
· SOCIAL BEHAVIOR & CULTURE – Prof. I, Jae Hyeok ( I dże hjok):
Jest to wykład specyficzny, ale mi się podobał (reszta osób trochę narzekała, – więc odsyłam do pozostałych raportów w celu porównania). Profesor jest bardzo sympatyczny, acz zdziwił się widząc zagranicznych studentów, ( mimo że jest w ofercie przedmiotów angielskich, prowadzący nie był przygotowany na prowadzenie go w tym języku). Zasób słownictwa i znajomość tematu wykładowcy jest na wysokim poziomie. Wiele do życzenia pozostawia jego bardzo mocno koreańska wymowa. Przez większość wykładu próbowałem się domyślić, o czym może być akurat mowa. Na każde zajęcia dostaje się przygotowane notatki z wykładu, więc ten problem odpada. Brak egzaminu połówkowego jest dużym plusem. Na zaliczenie przedmiotu należy napisać pracę na dowolnie wybrany temat ( ok. 5-6 stron). W ciągu semestru nie trzeba wykonywać żadnych dodatkowych czynności, prac domowych brak. Ujęcie tematu jest raczej biologiczne, ale nawet dla laika nie jest to trudne to zrozumienia. Wykład w naszym przypadku był kameralny – 6 osób, z czego 3 było Polakami(. Mimo że mi się ten przedmiot podobał to postanawiam uwzględnić odmienne zdanie moich kolegów i koleżanki i daję ocenę:4.
· JĘZYK KOREAŃSKI ( więcej niż jeden lektor)
Tak jak na SGH, jest to wydzielona jednostka uczelni – Foreign Language Education Center. Do wyboru są dwie opcje – kurs dzienny ( 5 dni w tygodni w godzinach 9:00 – 13:30) oraz kurs wieczorny (poniedziałek, środa, piątek w godzinach 18:50 – 20:40). Dla osób nieplanujących zająć się zawodowo tłumaczeniem języka koreańskiego polecam opcje drugą, która jest wystarczająca, aby zapoznać się z językiem w stopniu podstawowym. Większość osób na kursie dziennym to osoby, które mają pochodzenie choć częściowo koreańskie, bądź osoby, których głównym celem wizyty w Korei było studiowanie tego języka. Zajęcia tak czy siak prowadzone w stylu metody Callana, bardzo przyjemne, dużo zabawy. Początki mogą być trudne ze względu na zapoznanie się z alfabetem, jednakże język polski ma dużo podobnych dźwięków, więc już na starcie wygrywacie z innymi nacjami (. Egzamin końcowy składa się z części pisemnej i ustnej – raczej nie ma problemu z zaliczeniem, ale tu już trzeba trochę z siebie dać. Prowadzących w przypadku zajęć wieczornych jest troje – każdego dnia tygodnia jest inny z nich. Centrum Nauki Języka Koreańskiego przy Sogang jest jednym z najbardziej uznanych w Korei – nacisk kładziony jest raczej na wymowę niż na gramatykę i pisownię. Szczerze polecam. Moja ocena:5 

ZAKWATEROWANIE
· Uczelnia jest ogólnie w trakcie wielkiej rozbudowy i intensywnych inwestycji ( na warunki koreańskie jest to bowiem mały kampus). Jedną z nich jest oddany do użytku w sierpniu 2008 nowy akademik (Gonzaga Hall) usytuowany przy tylnej bramie kampusu (kor. Sogang Tehakju Humun – na wypadek jeśli potrzebujecie skorzystać z usług taksówkarza). Budynek jest nowoczesny, 12 piętrowy i estetyczny. Składa się z dwóch części ( żeńskiej i damskiej, o czym napiszę więcej za chwilę) połączonych wspólnym lobby oraz piętrem minus 1 ( wbrew pozorom nad powierzchnią ziemi) gdzie znajduje się kafeteria, siłownia, 2 pralnie ( podział dokonany na identycznych zasadach jak budynki mieszkalne) mikrofalówki, nintendo wii, kaplica, stół do pingponga, oraz tajemnicze pomieszczenie nazwane – Disaster Prevention Center – zajmujące się głównie inwigilacja mieszkańców. 
· Mimo że jest to budynek nowy, to zasady wprowadzone przez tzn. mentora ( sam się tak nazwał)– zakonnika jezuickiego będącego oficjalnie student supervisor budziły wiele kontrowersji. Zakaz odwiedzania płci przeciwnej (nieprawdą jest, że działa to w każdej koreańskiej uczelni!) ‘godzina policyjna’ miedzy 1:00 a 5:00 rano, obowiązek zgłaszania chęci nie wrócenia na noc, zakaz korzystania z pralni płci przeciwnej itd. itp. W budynku rozmieszczonych jest mnóstwo kamer nadzoru, co sprawia wrażenie ciągłej obserwacji i inwigilacji. Generalnie zarzutów jest sporo, a głównym z nich jest to, że nie ma miejsca gdzie można by się spotykać ze znajomymi ( i nie mówię tu wcale o osobach z zewnątrz, bo takowe w ogóle nie mają wstępu). Jeśli jest ciepło ( pogoda była przystępna do połowy listopada) to można spędzać czas na trawniku przed akademikiem, ale zimą nie ma już zupełnie żadnego dogodnego miejsca ( nie liczę tu kaplicy w akademiku, która została przez supervisora uznana za dobre miejsce – no comment). Fakt jest taki, że na życie studenckie w akademiku nie macie co liczyć, weźcie to pod uwagę przy wyborze uczelni.

· Pokoje są bądź dwuosobowe, bądź jednoosobowe wyposażone w szafę, biurko, łóżko, klimatyzację, osobny prysznic i łazienkę. Na każdym piętrze jest dostępny wrzątek i zimna woda do picia a także lodówka ( na zewnątrz pokoi). Brak kuchni i możliwości gotowania ( jedyna znana mi kuchnia na terenie akademika znajduję się w pokojach gościnnych na 12 piętrze damskiego skrzydła - w pokojach jednoosobowych dla mężczyzn kuchni nie ma!). Przy komputerach ( stanowisk jest 8, a miejsc w akademiku ponad 500) na dole znajdowały się przez jakiś czas drukarki, ale po jakimś czasie – tuż przed sesją je zabrano. 
· Ogólnie walka o zniesienie tych zasad była dla nas mocnym zderzeniem z koreańską rzeczywistością – nie udało się załatwić nic – i bardzo dobrą lekcją dotyczącą tego społeczeństwa. Nie jestem pewien jak wyglądają zasady na kolejny semestr, ale podejrzewam, że będą się pogarszać.

· Uczelnia nie pośredniczy w załatwianiu innego zakwaterowania, więc skazani będziecie na ten akademik – nie ma możliwości zwrotu pieniędzy po zapłaceniu! Osoby, które orientowały się w możliwości zakwaterowania gdzie indziej przekazały mi, że akademik przy cenie ok. 1200 USD  ( cena obejmuje 100.000 W depozytu oddawanego na koniec w gotówce) za 4 miesiące pozostaje najtańszą i najwygodniejszą opcją, więc radzę nie liczyć na to, że po przyjeździe się rozejrzycie i przekwaterujecie. Uczelnia sama w sobie ma ograniczoną możliwość ingerencji w sprawy wewnętrzne akademika ( współwłaścicielami budynku są po połowie Sogang i któryś z koreańskich banków), więc jakkolwiek pomocne jest biuro dla studentów zagranicznych to nie w tym przypadku.

· W pokoju nie ma pościeli, więc proponuję zabrać ze sobą śpiwór – przy podłogowym ogrzewaniu, które jest bardzo skuteczne nie powinno wam być zimno nawet zimą.

· Regułą jest przydzielanie koreańskiego współlokatora do studentów z wymiany – ja trafiłem akurat na bardzo dobrego współlokatora, więc na to nie mogę narzekać (.
· Generalnie zasady zasadami a życie życiem. W trakcie okazało się, że godzina policyjna nie jest istotna – punkty karne wymazywane są na bieżąco i jedyne przypadki wyrzucenia z pokoju spowodowane były odwiedzinami międzypłciowymi ( nie wyleciał żaden ze studentów zagranicznych a zapewniam, że nie wszyscy stosowali się do tego punktu, ale nigdy nie ma pewności czy nie zaczną tego mocniej egzekwować). 

· Ogólnie oceniam akademik na 2 ( wysoka! ocena ze względu na estetykę i nowość tego budynku). 
ZYCIE STUDENCKIE
· Generalnie pomimo problemów z akademikiem okres spędzony w Korei wspominam jak najlepiej właśnie ze względu na ten punkt. Informacje dotyczące studentów koreańskich sprawdziły się po części. To prawda, że spędzają większość czasu na nauce, ale mimo to znajdują czas na ‘socjalizowanie’. Nie wszyscy oczywiście, ale przecież nie trzeba bawić się z wszystkimi. 

· Polecam pozytywne reagowanie na inicjatywy HUG klubu – ich działalność opiera się na zapewnianiu rozrywek studentom zagranicznym i wychodzi im to całkiem dobrze (. W trakcie mojego pobytu organizowali co czwartki zajęcia z koreańskiego (dodatkowe doszkalanie), które zawsze kończyły się imprezą, więc warto tam się wybrać nawet jeśli nie chcecie się doszkalać.

· Imprezowo uczelnia zlokalizowana jest bardzo dogodnie – główne miejsca w Seulu to okolice Shinchon ( 10 min na piechotę) Hongik University ( jedna stacja metra od Shinchon ) oraz Itaewon ( tu jest trochę dalej – ale generalnie nie za często się tam wybieraliśmy – taka mała Ameryka w Korei). Jako że nie ma komunikacji nocnej w Seulu to skazani byliśmy na taksówki – często jest problem z ich złapaniem, ale nie poddawajcie się, bo w końcu jakaś się zatrzyma i was zabierze. Koszt dojazdu z Hongik to ok. 2000-3000 W czyli na cztery osoby to wychodzi taniej niż autobus (.
· W większości miejsc do napojów alkoholowych należy zamówić chociaż jedno danie – nawet jeśli nie jesteście głodni to rozłożony na grupę nie jest to wielki koszt. Najpopularniejsze jest piwo podawane w 2 lub 3 litrowych dzbankach, które rozlewane jest później na małe szklanki, do tego obowiązkowo soju (smakuje jak wódka pół na pół z wodą – początki są trudne, ale można z czasem nawet to polubić). Cechą charakterystyczną Koreańczyków jest również to, że wymyślają oni różne gry przy piciu, których przegrywania nie polecam, bo może się to kiepsko skończyć, ale zabawa jest z tym przednia.

· Większość czasu spędzaliśmy jednak z innymi studentami z wymiany - wycieczki bliższe i dalsze, raczej nie można było się nudzić. W samym Seulu nie zwiedzaliśmy zbyt intensywnie, ale jest tu dużo ciekawych rzeczy do zobaczenia i jeśli dobrze sobie ułożycie plan zajęć to na spokojnie będziecie mieli na wszystko czas.
· Czynności czy miejsca, bez zaliczenia których nie można opuścić tego kraju to: wizyta w Norebang ( tutejsza wersja karaoke – prywatne pokoje gdzie nikt się nie krępuje śpiewać) wizyta w łaźni miejskiej – my odwiedziliśmy akurat łaźnie w Busan, ale w Seulu też na pewno są jakieś, spanie na podłodze (tu myślę bardziej o wycieczkach w głąb Korei) – podgrzewanej oczywiście – przy pomocy Koreańczyków uda wam się znaleźć takie miejsca – raczej nie szukajcie ich w Internecie, przynajmniej dopóki nie będziecie mieli opanowanego języka koreańskiego w stopniu zaawansowanym.

· Ogólnie muszę stwierdzić, że bawiliśmy się naprawdę świetnie i wam, się do Korei wybierającym, życzę tego samego. 

INNE PRAKTYCZNE INFORMACJE dot. WARUNKÓW EKONOMICZNYCH
· W Korei nie jest popularna instytucja supermarketu o hipermarketach nie wspominając. Generalnie słyszałem o Hipermarkecie w kompleksie handlowym COEX MALL, ale jest tam daleko i się tam nie wybrałem. Macie więc do wyboru albo sklep w akademiku GS25, lub market w budynku Hyundai (na rondzie Shinchon). Ceny są porównywalne, przy czym w markecie jest zdecydowanie większy wybór. Zakupy pamiątkowo-prezentowe to raczej tylko na Insadong (stacja metra ANGUK na linii nr 3), nie jest to miejsce najtańsze, ale nie znaleźliśmy żadnego innego. Fanom ‘Stadionu X-lecia’ polecam wizytę na Dongdemun Market lub innym tego typu obiekcie. Paniom zakupy odzieżowe doradzam robić w okolicach Ewha Women’s University. Panom o większych rozmiarach (niż koreańskie) proponuję udać się na Itaewon (tylko tu znalazłem buty o rozmiarze 46).
· Koszty życia są w miarę wysokie. Pomimo 2 posiłków w akademiku trzeba przecież wybrać się na lunch. ( Jedzenie jest w Korei bardzo istotne – w języku koreańskim odpowiednikiem polskiego - Co słychać? jest – Czy już jadłeś?) W zależności od miejsca posiłek może kosztować od 2500W do 20000W. (przeciętnie wychodzi to ok. 6000 – 7000W). Zdecydowanie polecam knajpki znajdujące się naprzeciwko wejścia głównego na teren kampusu ( zgadza się, że ich na pierwszy rzut oka nie widać – poproście więc kogoś ze znajomych żeby was tam zaprowadzili). Generalnie warto przekonać się do koreańskiego jedzenia – gdyż potrafi być dobre a na pewno jest o wiele tańsze niż np. pizza czy inne zachodnie wymysły.

· Jedzenie typu jogurty, chleb czy ser są bardzo drogie w porównaniu z jedzeniem w restauracjach (mały jogurt ok. 3000-4000W).
· Jeśli chodzi o ceny wyjazdów to jest w Korei jeden tani przewoźnik działający od niedawna – JEJU AIR – ceny przystępne, a samolot doleciał ( nie wiem czy nie poszerzyli oferty o nowe trasy, póki co latają z GIMPO na JEJU). Bilety lotnicze poza Koreę do najtańszych nie należą, ale jak poświęcicie trochę czasu na przeczesanie Internetu to może coś fajnego uda wam się znaleźć. Przy korzystaniu z biur podróży ostrzegam, że fakt, że powiedziano wam cenę i że zapłaciliście nie oznacza, że cena nie wzrośnie – mają dziwny system rezerwacji i w kilku przypadkach po prostu wycofaliśmy pieniądze po bilet podrożał dwukrotnie od momentu przekazania pieniędzy do planowanego odebrania biletu. My podróżowaliśmy autobusami – najtańsze, może nie najszybsze, ale system autostrad jest w Korei rozbudowany, więc jedzie się wygodnie.
· Wszystkie produkty higieniczne są dostępne, więc nie warto robić za dużych zapasów. Ceny niewygórowane.

· Bilet do kina to ok. 8000W

· Na chwilę obecną Won bardzo stracił w stosunku do dolara. 10000W to ok. 7,6 USD ( Zwyczajowo było to 10000W – 10 USD), kurs do złotówki to 10000W – ok25 PLN.
OCENA
· Generalnie zastrzeżenia są kierowane w stosunku do akademika i sprawowanego nadzoru nad studentami. Poza tym polecam – jest to niezapomniane przeżycie i na pewno warto się na to zdecydować. Nauczyła mnie ta podróż, że tak naprawdę od miejsca i od otoczenia najważniejsi są ludzie, których spotykacie. Ja miałem szczęście trafić na fantastyczne osoby i wam życzę tego samego.

· Merytorycznie – 4 – niska ocena z akademik, poza tym uczelnia działa sprawnie i studiuje się bardzo przyjemnie
· Przygodowo-turystycznie: 5,5

· Ogólnie cały wyjazd: 5,5 ( niezapomniany okres w moim życiu i fantastyczni ludzie, których mam nadzieje jeszcze kiedyś w życiu spotkać.)
